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V a l u e v
kJ  i ó

0  przejściu z g-ospodarsiwa trzjpolo-  
wego do plod o z iiii en ii ego.

prze jśc ie  z gospodars twa  t rzyp ol owe go  do 
p ł o d o z m ie n n e g o ,  lu b  p r z e m ie n n e g o  z pas twi ­
skami ,  jest. rzeczywiśc ie  i r u d n e  , i czasami  ze 
znac znemi  w pie'rwszych latach poświęceniami  
po łączone .  Ale mówię  czasami nie zaś zawsze;  
gdyź po s tę pu jąc  tu z rozw agą i zna jomośc ią  rze­
czy, s trata  jes t  a lbo  n a d e r  mała ,  lub  ż a d n a . —  
Lecz os ta tni  p r z y p a d e k  w tenczas t y l k o  ma 
miejsce,  gdy  się gospodars two p rz yg o to w uj e  do 
tegóź prze jśc ia,  p r zez  la t  k i lka;  sk or o  zaś ma  
*tagle nas t ąp ić ,  s trata jes t  n i e u c h r o n n a  w p i e r ­
wszych la tach .  D la  lego,  zawsze jest lepiej  p rzez 
*at k i l k a  p r z ygot ow ać  je  do rzeczonej  zmia ny .

G d y  ro la  do niej  lak da lece  jes t  p r z y g o to w a ­
n a ,  iż moż na  b yć  p e w n y m  , ż'e w r o k u  w y k o ­
nania je j ,  ka ż d a  ros' lina pójdz ie w właściwe  mie j ­

sce,  wtedy  ju ż  p o n i e k ą d  n ie  ma  p r z y c z y n y  oba­
wiać  się s t r a t y . — Gł ówne  atoli  p r a w id ł a  j a k i e  
w t y m  raz ie  zachować  na leży ,  są nas tępujące:

1. W ro k u  przejśc ia  do nowego gospodars twa ,  
n a le ży  sadzie kartof le  w ro li  na jżyżniej szej .  —  
(Ma się ro zu m ie ć  n ie  na  go rz a łk ę ,  ale n a  pa­
szę dla inw ent a rz a ) .

2. T o ż  samo zachować  pot rz eba  i co do r o ­
ś l in pas tewnyc h ,  mianowic ie  ko n ic z y n y ,  to jest: 
siać je  w [gr unc ie  o n y m  właśc iwy m i najży-  
zn ie j szym.

3. U n i k a ć  częstego p o w r o t u  w j edn o  i to sa ­
mo miejsce roś l in ,  k t ó r e  takowego  następs twa 
znieść n ie  mogą.

4. Ile ty lk o  p o d o b n o ,  na l eży  siać wiele ozi­
m i n y ,  miano wic ie  ż y t a ;  a um nie js zyć  up ra w ę  
ja r z y n y ;  n a jp r zó d ,  j ionieważ w ogólnośc i  oz i­
m i n a  pew ni e j  obradza ;  pow tóre ,  p o n ie w aż  wię­
cej od  j a r z y n y  wyd aje  s łom y;  k tóre j  n ow e  go-
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spodarsłwo, już to na  podściół ,  juz na paszę,  
p rz y roślinach soczystych (ka r tof lach) ,  wiele 
wymaga. '

Zachowując te prawidła ,  możem y juz  z nie­
j aką  pewnością rachować na dobry  plon k a r ­
tofli; co, w pierwszym ro k u  przejścia do nowe­
go gospodarstwa,  jest nade r  w a ż n ę m ; bowiem 
zapewnia nam paszę dla inwentarzy,  której  ilość 
zawsze na takowej zmianie mniej  więcej cierpi.

D r ugie praw id ło  zapewni nam również obra- 
dzanie roś lin pastewnych;  rzecz n iemniej  wą- 
n a  od pie'rwszej.

Trzecie p raw id ło  skoro zostanie zachowane,  
uwolni  nas od strat  znacznych ,  nie juz ty lko  
n a r a z  jeden,  ale nawet  przez lat k i lka wracają­
cych; albowiem niewłaściwe następstwo ro ś l in ,  
rozciąga swe zgubne skutki  na  lat  k i lka .  Do 
liczby płodów', k tóre po wielu dopiero latach 
w jedno i to samo miejsce wracać mogą, jeze- 
ji grunt  najzupełniej  ich naturze  nie odpowia­
da, należy szczególniej: 1. pszen icą , 2. groch , 
3. koniczyna czerwona.

Wprawdzie pszenica,  w gruncie prawdziwie 
pszennym,  jak. to po wszech nie 1 wiadomo, może 
wracać regula rni e  co lat 3 (w świeżym nawozie); 
lecz w roli onej niewłaściwej,  «powrót tak  czę­
sty, zapewne zrządzi stratę w plonie.  T ak  np. 
W gru nc ie  jęczmiennym 1. klassy,  w k tó rym  
często piękna pszenica się rodz i ,  nie powinna 
ona wracać w to samo miejsce jak po 8—9 latach.

Groch, również  znieść nie może częstego po­
wrotu;  jeżeli ma z tej s t rony z pewnością obro ­
dz ić ,  pot rzeba go siać co 9 la t  na tern samem 
m ie j s cu .— Częsty nieurodzaj  tej roś liny,  czę­
s tokroć z tąd jedynie pochodzi,  iż wraca na  to 
samo miejsce niemal  co 3 lata.

K o n iczyn a , jeżeli  znaczny ma plon wydać,  
mianowicie tam,  gdzie od dawna jest  już u p r a ­
wiana,  ty lko co 6 do S lat  może wracać w je­
dno miejsce. Wprawdzie  w roli prawdziwie

koniezynnej ,  lub  gdzie się dopiero po raz pie'rw- 
szy uprawia ,  może w następnej  kolei  wrócić 
np.  4go roku;  lecz 3ci^i nas tępne-zasiewy, co­
raz odleglejsze być winny.  W A n g l i i , gdzie 
uprawa roli do wysokiego stopnia jest podnie­
sioną, nie sieją przecież koniczyny prędzej jak  
co 4 —6 lat  w tern samem miejscu.

Zachowanie 4go prawidła  niemiej  jest  wa­
żne'm, z powodów wyżej wymienionych;  dla te­
go ,  przygotowywmjąc gospodarstwo do przej­
ścia, tak  t rzeba je urządzić ,  by  w pie'rwszych 
przejścia l a t a c h , stosunkowo znacznie więcej 
uprawiało  się oziminy aniżeli j a rzyny.  Pó­
źniej,  gdy skutkiem powiększonej uprawy ro ­
ślin pas tewnych,  a następnie większej ilości 
produkowanego nawozu,  w ogólności i p lon sło­
m y  się powiększy,  można znowu z łatwością 
część oziminy na jarzynę zamienić,  jeżeli  tego 
stosunki gospodarskie lub handlowe,  wymagać 
będą.

Zachowując powyższe p ra widł a ,  można r a ­
chować niemal z pewnością ma mały  lub  ża­
den ubytek w dochodach w ki lku pierwszych 
latach przejścia.  Przeciwnie zaś, bez żadnego po­
przedniego przygotowania,  nagle przedsiębiorąc , 
zmianę,  nie ty lko że ponies iemy zrazu znaczne 
straty,  ale nadto,  i korzyści,  jakie  dobrze urzą­
dzone' gospodarstwo płodozmienne przynos i ,  
o k i lka  lat  spóźnione zostaną.

  - T ~ f — r

Nowe narzędzie do spulchniania 
warstwy spodniej.

P.  Pechart r o ln ik  f r an cuzki ,  od dawna j ° a 
p racował  z mechanikami  f r an cuz k ie mi , n a<̂  
zbudowaniem pługa,  k tó ry b y  potraf ił  s p u l c h n i a 0 

spodnią warstwę gruntu ,  bez mięszania  ziefl*1 
zwierzchn ią  warstwą. Nakoniec  cel swój naj ­
zupełniej  osiągnął.  P łu g  takowy znajdowa't si? 
na  wystawie narzędzi  rolniczych Departame*1



tu  S e k w a n y  i zna la z ł  powszechne  zadow ole­
n ie  zg ro m a d z o n y c h  ro l n i k ó w .

R ó żn i  się on je d y n ie  pr zez  to od zwycza j ­
n y c h  p łu gó w ,  że p r z y  k o ń c u  lemiesza  z.najduje 
się r u c h o m e  że lazo,  k tó r e  ry j e  z iemię w g łę ­
bok o śc i  6— 8 cali; riie mięszając jej  b y n a j m n i e j  
z z iemią  wierzchnej  wars twy;  po ru sz ona  bowiem 
z i e m i a , r ó w n a  się za p o m o c ą  p łaskie j  ta fe lki  
że laznej ,  t a k  da le ce ,  iż się n ie  może  mię.szać 
z w ie rz chn ią  wars twą .  P ł u g  więc t e n  o d by w a  
zarazem dwie czynnośc i ;  n a jp r zó d  od k raw a  j a k  
zwycza jn ie  sk i bę  w dowolne j  g łę bok ośc i ,  i od­
wala j ą  na  s tronę ; p o w tó re  spu lch nia  spodn ią  
wars twę .  —  S,koro p i s m a  franclrzkie udz ie lą  n a m  
n a r y s  tego p łu ga ,  p r z e d s t a w ie m y  go także Czy­
te l n i k o m  nasz ym .

r a r r  ■ ■ ■ .

Uwagi nad uprawą gruntu piasczystego; 
przez praktycznego rolnika.

K o r z y s t n y  w p ł y w  zagłęb i an i a  w a r s tw y  ro-  
dzajnej  w grun c ie  m o c n y m ,  jest  powszechnie  
zna ny ;  lecz inaczej  się tu  rzecz  ma  z g r u n t e m  
l e k k i m ,  p i a sczys ty m .  Powszechne '  j es t  bo w ie m  
m n ie m ani e :  że g r u n t u  tego nie  ma p r z y c z y n y  
g łę b o k o  up rawiać ;  gdyż już sam z siebie jest 
dosyć  p u lc h n y ,  na we t  w tej g łębokośc i  do k t ó ­
rej  p ł u g  nie sięga.

T a k  przec ież  nie j e s t . —  D la  czegożby ogro­
d n i k  r e g u lo w a ł  (g ł ęboko  p r z e k o p y w a ł )  g r u n t  
p iasczysty ,  po dobn ie  j a k  ciężki  g l in ias ty ,  g d y ­
b y  z ląd  n ie  osiągną ł  k o r z y ś c i ? — Wszakże  p o ­
d łu g  S c h w a r tza  p o d o b n ie  pos tępu ją  r o l n ic y  w 
B e l g i i ; p rzez  co najsuchsze  p ia s k i ,  zamienia ją  
w ro lę  tak żyzną ,  iż obfi te wydaje  p lo n y  r o ­
śl in,  k t ó r y c h b y  inacze j ,  an i  p o m y ś l a n o  w n ich  
up rawiać .

P iasek ,  lu bo  mniej  niż g l ina ,  p r zec ież  leżąc 
d ługi  czas bez po rusze nia ,  zlega się, czyli  twar-  
dnie t a k  m ocno ,  iż de l ik a tne  k o r z o n k i  nie m o ­
gąc się w n i m  zagłębić,  w wars twie  przez  p ł u g

poruszone j  rozpośc ie ra ją  się. Rzecz zaś n a t u ­
r a ln a ,  iż zapuściwszy  k o r z o n k i  g ł o b o k o  w s p u l ­
ch n io n ą  spodn ią  wars twę  i b ęd ącą  w niej  wi lgo­
c i ą ' n a p a w a j ą e  się, obf it szy m u s z ą - w y d a ć  p lon ,  
niżl i  w pie 'rwszym raz ie.

Już  n a w e t  p r z y r o d z e n ie  wskazuje  n a m :  że 
roś liny  głęboko spulchnionego g r u n tu  p ia s c z y ­
stego p o tr ze b u ją ;  a l bo w ie m ,  wszys tk ie  ro ś l i n y  
p ia skow e o p a t r z o n e  są k o r z e n i a m i , g łę bok o 
w z iemię się zapusz cza j ącem u A n aw e t  ro ś l i ­
n y ,  k tó re  u p r a w i a m y ,  zawsze g łębiej  zapuszcza­
ją  k o r z o n k i  w g r u n t  p ia sczys ty ,  niżl i  w m o c n y  
g l iniasty.

G r u n t  piasczysty' .  pos iada  n ie k tó re  n a d e r  
ważne  dla wegetacyi  p r z y m io ty ;  a m ia n o w i­
cie : woda  deszczowa r ó w n o  się w n i m  r o z ­
dziela;  nie p r z e p e ł n i a j ą  się p rze to  ro ś l i n y  z b y ­
te czną  wilgoc ią ,  a nas tępn ie  n ie  gni ją  t a k  ł a ­
two,  j a k  w grunc ie  m o c n y m  gl in ias ty m;  p r ó ­
chnica  w n i m  się nie kwasi ,  lecz raczej  staje 
się dla  ro ś l i n  z d r o w y m  p o k a r m e m ; z tąd to 
wszystkie ro ś l in y  \V ty m  g ru nc ie  up raw ia n e ,  są  
smaczniej sze  od z e b r a n y c h  z ro l i  mocn ej  gli- 
nias lej .  W a d a m i  zaś jego jese to: że ł a tw o  z sie­
bie wilgoć  uwaln ia  i szybko p r ó c h n ic ę  r o z k ł a ­
da: t e m u  więc zapobiegać  na leży ,  i zapobiega  się 
najpewniej:*'p-rsfts stosowne spulchnienie  w a r­
stwy spodnie j.  W t y m  bowiem  razie ,  k o r z o n ­
k i  ro ś l i n  zapuszczają  się g łę b o k o  i zna jdują  
wi lgoć  w te n  czas,  g d y  takow a na po wi erzchn i  
się ju ż  n ie  zna jduje .

Sp u lc h n ia n ie  spodniej  w a r s tw y  g r u n t u  p ia s ­
czystego,  j e d n ę  jeszcze przynos i  k o rz y ś ć ,  k t ó ­
rej  dawnie j  n ie dos t r zeżon o.  W iado m o  powsze­
chnie:  iz im g r u n t  piasczys ty z de l ika tn ie j szych  
sk ła da  się z ia rnek ,  tein jes t  u rodza jniej szy:

1. Po n ie w a ż  n ie  tak  ła tw o  uwalnia  z siebie 
wilgoć;

2. P on ie w aż  pr óchn ic a  nie r o z k ł a d a  się w n i m
Ł «

t a k  szy bko  n a  lo tne  c i a ł a ,  a t e , n ie  ucho dzą  
z t a k ą  ła twośc ią  ja k  w p iasku  g r u b y m .
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Ow?5ż, skoro grunt piasczysty głęboko zosta­
nie orany i rozpulchniony, podczas zsiadania 
się onegóż, wszystkie grubsze ziarna p iasku , 
przez właściwy mu ciężar, opadają na spód, a 
mielsze ku górze wypychają (a). Tym  sposo­
bem, z czasem, utworzy się powierzchnia z sa­
mego miałkiego piasku złocona; k tó ra , codo 
rodzajności, w pewnym stopniu wyrównywa 
gruntowi w glinę zamożnemu. Tej to okoli­
czności przypisują rodzajność podobnej roli 
w Belgii, o której wyżej napomknęliśmy.

Dawniej całkiem przeciwne panowało tu  zda­
n ie , mniemano tfowiem: ze podczas rozpul- 
chniania gruntu piasczystego, najdrobniejsze 
onegóż ziarnka wraz żpróchnicą topią się wgłąb 
ziemi: i to zapewne było powodem, dla czego 
weszło ogólnie w zwyczaj płytkie oranie tego 
gruntu.

Doświadczenie przekonywa, że grunt pias­
czysty poprawia się mocno gdy w nim upra­
wiamy rośliny długie korzenie posiadające. — 
Wszakże to jest całkiem zgodne [z te'm co wy­
żej powiedzieliśmy: o poprawianiu tegóż grun­
tu przez głęboką uprawę; albowiem prując tu 
one (korzenie) głęboko spodnią warstwę, spul­
chniają ją; a przez to przyczyniają się do osa­
dzania się na spód grubszego p iasku , a  miał­
kiego wydobywanie na wierzch. N a d to , gni­

jąc w tejże głębokości, użyźniają mniej więcej 
role.c

Wieleby można przytoczyć przykładów, gdzie 
grunt piasczysty, będąc ciągle p łytko orany, 
utworzył w pewnej głębokości, tak ścisłą i nie 
przenikliwą warstwę czyli skorupę, iż korzon­
ki roślin przekłuć jej nie mogąc, podobnie jak 
na spodzie iłowym, we wierzchniej tylko roz­
pościerały się warstwie. G run t ten stał się cał­
kiem nieurodzajnym; dopiero gdy przez głę­
boką o rkę, a mianowicie przez spulchnienie 
spodu za ^pomocą stosownego pługa, skorupa 
takowa zniesioną została, rodzajność dawniej? 
sza wróciła.

Najświeższy tego przykład i najbardziej ude­
rzający jest ten. Sąsiad mój miał ogród zało­
żony na gruncie piasczystym. Lubo ziemia ta 
sprzyja wzrostowi drzewa, jednakowoż, leniwo 
rosło i więcej karłowato niż wysokopienno.— 
Po zrewidowaniu spodniej warstwy, okazało się 
że w głębokości 1 stopy, spód poczynał coraz być 
twardszy, tak dalece, iż na 2 stopy g łęboko , 
lubo z samego złożony piasku, b y ł  przecież 
tak twardy jak  opoka. Dopiero pozregulowa- 
niu gruntu tego na 2 j  stop głębokim i obsa­
dzeniu młodemi drzewkami, takowe jak [naj­
bujniej rosły.

ijchoat zwwczab c)ouioa>ijcJ>.

O wyborze paszy dla krów dojnych.

Dobroć mleka zawisła od dobroci 'pokarmu; 
każdy nieco nadpsuty, zmienia własności i smak

(a )  C h c ą c  się  o t ćm pr zekonać ,  dosyć  jest n a l i ć  w  n a ­
c z y n i e  szklarnie ( u p -  w  Raszkę od wod y k o l o ń sk i ć j  ) 
w o d y  i  nasypać  p ia s ku ;  po kazdera  s k ł óc en i u  p o s t r z e ­
żemy:  źe g r ub sz e  z i a r n k a  p i as k u  o pa da j ą  na sam spód,  
a m i e l sz e  ua w i e r z c h u  pozos t aj ą .  Red.

mleka. Wiele jest takich, które nie wywiera­
ją bynajmniej szkodliwego wpływu na zdrowie 
krowy, ale te'm większy na m le k o ; a nawet 
w,tym stopniu, iżjciele, jeżeli przy matce zo­
staje, zapada ztąd w chorobę lub i pada.

W takowym przypadku, gruczoł mleczny za­
mienia się niejako w narzędzie wyłączające 
z ciała krowy soki, dla jej organizmu zgubne,

I
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Jest lo nader  m ądre urządzenie natury , która 
poświęca młodę, dla ocalenia matki. — Podo­
bne p rzypadki co chwila się zdarzają. W upły- 
n ionym  roku , w pewnej owczarni dawano m a­
ciorkom siano mocno zeszlamione. Wszystkie 
niem al b y ły  zdrowe , lecz ich jagnięta do je ­
dnego w ypadły , na zgniliznę p łu c  i wątroby.

T ak i  sam p rzypadek  opisuje Baron M ontenon  
w swem dziełku: o wychowie owiec, przez Tow. 
rolnicze nagrodą zaszczyconem. —  ,,U pana 
iN .— mówi Baron — m aciorki podcza-s k a rm ie ­
nia jagniąt, dostawały nadpsute przez deszcz 
siano szporku; skutkiem tego, wdększa część j a ­
gniąt pad ła  na sparaliżow anie , a matki zu p e ł­
nie ocalone zostały. — T o  samo siano o trzy­
m yw ały  także, i roczniaki; i one, lubo nieco 
chorowały, lecz przecie/, żadna sztuka nie pa­
dła. — Pochodzi to ztąd, ze na m łode jagnię­
ta, mocniej zgubny ów pierw iastek d z i a ł a ł . —

Dowodzi to, ja k  ostrożnym być należy w wy- 
Jborze paszy dla matek, karm iąc młode; albo­
wiem wi'doczna, ze na tej drod.ze, czyli przez 
mleko, mocno się'wydzielają z ciała mątki"szko- 
dliwe zdrowiu pierwiastki.

I zbyteczne karm ienie krów  cielnych lub 
podczas ssania cieląt, b rachą skw aśnia łą  lub

w inny  sposób n a p s u tą , szkodliwem jest <Jla 
ostatnie!). Są p rzyk łady , że p rzy  takowej paszy, 
jedne kćowy poporzucały , od drugich wkrót­
ce cielęta pozdychały.

Główniejsze przedm ioty , po k tórych spoży­
ciu, krowy wydają mleko niesmaczne lub p rzy ­
k rą  w’oń mające, są: słotna owsiana, kartofle su­
rowe, m akuchy w znacznej ilości dawane:) prócz 
tego wszystkie gatunki Euphorbium , _/4llium , 
T h la sp i aroensis, S inap is, (gorczyca) Orchidea 
i t .  p. ten sam skutek sprawiają.

E sparseta  w znaczne'j ilości dawana, fa rbu­
je mleko niebieskawo; koński ogonpólny. (equus 
arvensis) także niebieskawy ko lor  m leku  udziela.

Mleko nabiera  ko lo ru  czerwonawego, gdy 
krowa spożywa niechby m ałą  ilość Czerwcu 
( rub in  tinctorum ). Boślina ta nawet kości na 
czerwono farbuje.

Że niek tóre  rośliny  przez krowy spożyte, 
udzielają m asłu  ko lo r  żółtawy, powszechnie 
wiadomo.

Szybkie zwarzenie się m leka, jest czasami 
skutkiem  stanu chorobliwego krów; lecz często 
się zdarza, gdy krow y przechodzą nagle od pa­
szy suchej do soczystej.

SeoS)
O wypalaniu kości zwierzęcych.

Tc*?z p .  B e tzh o ld  R ządcę  m a ję tn o ś c i  P o d o la n y  w  G u b .  
K ie leck ie j.

f ( p a t r z F i g  4 tą  na  T ab l .  do  N r u  43 d o łąc zo n ą ) .

W miarę powstawania cukrowniów krajow ych, 
Węgle zwierzęce coraz ważniejszym stają się 
przedmiotem. JNie jest tu  moim zamiarem wy­
kładać fabęyczny sposób ich wypalania, ale 
r aczej przedstawić p rzy k ład  z własnego do­
świadczenia, że posiadanie tegoż węgla nie jest

lUKCU
ani tak  trudne ni te'ż kosztowne, jak  wielu mnie'j 
z rzeczą obeznanym  zdawać się zdaje. Często 
bowiem zdarzają się okoliczności, gdzie znacz­
n ą  massę kości m ożna mieć albo d a rm o ,  lub  
za nader mal’e'm wynagrodzeniem. Chodzi w ów- 
czas ty lk o  o wypalenie ich; lecz i to trudne'm 
nie jest.

W  tem położeniu  znajdowałem się k i lk ak ro ­
tnie; mianowicie podczas mego poby tu  w W ę­
grzech. Kości zwierzęcych by ło  podostatkiem 
jednakże z różnych p rzyczyn  n ie  w ypadało  m i
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budować stosownego do ich wypalania pieca; 
przedsięwzią łem tedy użyć do tego zwyczajne­
go pieca garncarskiego; jaki tam (w Węgrzech) 
jest  zwykle  w używaniu.

Postawienie takiego pieca, (używając do tego 
cegły,  do czego innego już  nie zdatnej) obej ­
mującego do 200 garnków 12 do 15 cali w yso­
kich a 10 do 12 cali w średnicy górnej,  koszto­
wało około 50 zło. wied. — Otoczyłem go mu- 
r e m  z pizy,  k tóry  wraz z przyk ryciem ,  okna ­
mi ,  drzwiami  i t. p. kosztow.ał 192 zło. w t do­
dać do tego należy wydatek na mło ty  do t ł u ­
czenia kości,  walce kam ienne do ich proszko­
wania,  przetaki  do przesiewania i t. p.  około 
zł.  40; słowem,  cały, ten wydatek nie dochodził  
300 zł. w.

W  tym piecu wypal i łem 3,000 cent.  kości. 
Cent: po 24 k r a j c a r y . — W praw dz ie ,  drzewo, 
garnki  i inne różne wydatki  wynosi ły  prócz 
powyższego, bl isko 700 zł . ,  jednakowoż,  zważa­
jąc cenę węgli ; korzyść by ła  nade r  znaczna,  
bo  w pierwszy m już  roku 2,S12 zł. w. 10 kra.  
wynosi ła.

Postępowanie moje pod czas palenia kości 
jes t nade r  proste;nadto ponieważ wy wi ązujący si ę 
w czasie ich palenia gaz, ca łkem w piecu się t r a ­
wi, przeto nie ma tu przykrego  i niezdrowego 
powiet rza.

Garnk i  wyżej opisanej objętości, nape łn ia ­
ją  się t łuczonemi  węglami i stawiają się p a ­
rami  jeden na  drugim,  otworami  k u  sobie;  
szpary zaś pomiędzy temiż otworami , gliną się 
oblepiają.  Jeżeli węgle przed paleniem zosta­
ły  należycie wysuszone^ garnki  mogą służyć 
do 10— 15 pieców. Posiadając glinę garncarską ,  
możnaby  na czas niejaki nająć garncarza i garn­
ki wypalić w tymże samym piecu;  ty m  spo­
sobem o połowę mniejby kosztowały7.

Piec w następujący sposób jest budowany.
(Fig. 4. na  Tab l .  do N r  43 dołączona) .

a. Ogn isko ,  oddzielone od pieca przez m u f  
ze stojących cegieł,  w k tó ry m  znajdują się po ­
między każdą cegłą o twory 3 cale w średnicy) 
d l a  przejścia p łomienia .  — Sklepienie ogniska 
p r z y  o, jes t 5 stóp wysokie,  ku tyłowi  się wzno­
szące; tak ,  iż p rz y  x ,  gdzie się połączą z dy ­
mnikiem,  6 —7 stóp jes t wysokie.

b .b .b .  t rzy murki ,  1 stopę od siebie oddalone 
i tyleż wysokie;  p rz y k ry te  cegłami,  n i e z u p e ł ­
nie do siebie dochodzącemi : na tych cegłach 
stoją garnki  z węglami. — P r z y  *x. sklepienie 
pieca jes t o twar te ,  dla ułatwienia wstawiania 
i wystawiania garnków z kościami;  podczas zaś 
palenia,  zamyka się cegłami  n iezupełnie  do sie­
bie do chodzącemi .— i. próżne miejsce; po ob y ­
dwóch st ronach ma po jednych drzwiczkach, 
aby powiększyć przeciąg dym u i mocniejsze 
sprawić gorzenie.  >,

tn. Wierzch sklepienia p o k ry ty  taflą żelazną, 
na  której  można suszyć stare wymyte  węgle.

Podczas rozpoczynania wypalania,  ogień być 
winien słaby; inaczej wiele garnków pęka; po- 
ozem dopiero mocno się podwyższa,  dopóki gaz 
z garnków nie pocznie się wydobywać; co gdy 
nas tąpi ,  ogień się zmniejsza;  i już  tylko b a r ­
dzo m a ły  ut rzymuje  się w rurze b., za pomo­
cą małych kawałków drzewa, dopóki  gaz rze­
czony nieprzygaśnie ; co^ dowodzi-, ukończenie 
wypalania się węgli.

Kto raz  ty lko dobrze uważa opisane wyżej 
wypalanie,  tyle juz  w tej mierze nabierze wpra.  
wy, iż  bez obcej pomocy7 zupełnie obejść się 

potrafi.  Zwykle używałem do tego zwy'czaj" 
nych najemników,  i przekonałem się, i ż  żadne­
go nie czynil i  błędu.

W przeciągu 3 godz. wypalanie  zwykle si? 
kończy.  Dobrze jest  czynność tę tak  u r z ą d z i ć ,  

by wypalanie po połudn iu  miało' miejsce; 
drugi  dzień rano,  wyjmują sję garnki,  a świe* 
ż e ,  poprzednio  węglami nape łnione,  stawiają 
się do pieca.
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Jeżeli czynność ta uskutecznia się przez n a ­
jem ników , lub  wypłata  od sztuki (czyli, mówiąc 
technicznie od p ieca , to jest jednego paliwa) 
ma miejsce, wtedy na dobę dwa razy można 

uskutecznić.
Jak  się rozum ie ,  tak  k szta łt  jako i objętość 

pieca, są dowolne; w każdym zaś razie, oszczę-

   - ■■■ •   ■ ■n - r a r s i S a fr

dność opału  szczególniej na uwadze mieć należy.
W końcu dodać wypada, iż p. B. przyznaje: że 

sposób ten wypalania  węgli nre jest bardzo  tani; 
lecz tam, gdzie ty lko  idzie o wypalanie pewnej 
ich ilości , nie zaś o ciągłe fabrycznym  spo­
sobem ich wypalanie, zasługuje rzeczywiście na 
uwagę.

X ilem lu u r  oftinczou
I3. Betzhold  Rządca majętności P odolany  

w Gub. Kieleckiej, cz łonek wielu Towarzystw  
rolniczych, w ydał w ro k u  bieżącym w Niem ie­
ckim języku dzieło, pod ty tu łe m :

Die deutschen H andels-und Gewerbes pflan- 
zen; oder Anleitung zur k u l tu r  der wich- 
tigsten Gespinst, Oel, Farbe-G ew iirtz  — 
u n d  sonstigen F ab r ik s  pflanzen. — , 
Briin  1841.

A utor, będąc od 12, la t p rak tycznym  ro ln i ­
kiem, opisuje — jak  twierdzi — uprawę większej 
części zawartych w tern dziele ro ś l in ,  z wła­
snego doświadczenia; gdzie zaś za nim  iść nie 
mógł, s ta ra ł  się czerpać ją  z doświadczeń in ­
nych rolników, znanych z p rak tyk i .

P rz y  opisie każdej rośliny, wymienia jej cha­
rak te r  botaniczny) k l im a t ,  g ru n t ,  położenie 
onegóż, n aw ó z ,  miejsce wznrianowania, ilość 
wysiewu, hodowanie w’czasie wegetacyi, żniwo; 
obejście się w zbiorze z surowym  produktem , 
plon, cenę ,  koszta upraw y, użycie, nakoniec 
części sk ład o w e .— W ogólności , opis jest ja­
sny i treściwie zebrany , wolny od rozw lek ło ­
ś c i , zwyczajnej w tego rodzaju dziełach n ie­
mieckich.

We wstępie wymienia A uto r  gdzie uprawa 
roślin  o k tórych  mowa, stać się może ko rzy ­
s tn ą ,  lub  lóż na stratę ro ln ika  narazić. Uwa­
gi są tak  trafne iż je tu  widzimy potrzebę za­
mieścić.

I. K o r z y ś c i  j a k i e  u p r a w a  r o ś l i n  
h a n d l o w y c h  p r z y n o s i .

1, Rośliny te wymagają wiele rąk  i nawozu; 
przeto m ała przestrzeń ziemi, za ich pomocą, 
może wiele osób korzystn ie  zatrudnić; albowiem 
nie ty lko  łożoną na ich uprawę, pracę i użyty 
pod nie nawóz, częstokroć dobrze płacą, lecz nad ­
to, czysty dochód, jaki często przynoszą, p rze ­
wyższa o wiele pochodzące ze zwyczajnych k ło ­
sowych r o ś l i n .—  I d la tego , ziemia w bliskości 
miast wielkich, zwykle w nader wysokiej bę? 
dąca cenie, jedynie  ty lko  przez rośliny  o k tó ­
rych mowa, może być korzystn ie  upraw ianą.

2. S ta ranna  upraw a ziemi jakiej wymagają, 
wiele się przyczynia do polepszenia gruntu; a 
przez to do powiększenia p lonu  roślin  po nich 
następujących: rozciąga się tu czasami i do k i l­
ku  płodów' po nich idących.

3, Wiele z nich k ró tk o  bardzo rolę zajmuje; 
zatem po ich zbiorze, można ziemię dokładnie 
uprawić pod następną roślinę.

4. Wywóz i cli zwykle m ało  kosztuje, ponie­
waż mają mniejszą objętość niżli większa część 
zwyczajnych roślin; a prócz tego, w wyższej od 
nich są cenie.

5. Ponieważ zbiór n iek tórych , n ie jednocze­
śnie p rzypada  z roślinam i zwykle w gospodar­
stwach wiejskich uprawianem i, przeto p rz y k ła ­
dają się. wiele do jednostajniejszego rozk ładu  
pracy; mianowicie ta m ,  gdzie w zwyczajnym
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bi egu ,  w ie lk i  j e s t  /jej nawal ’ .w j e d n y m  okresie ,  
a b r a k  w d r u g im .

II.  N i e d o g o d n o ś c i  j a k i e  u p r a w a  r o ­
ś l i n  h a n  d 1 o-w y c h  z a  s o b ą  p o c i ą g a .

1. W ie le  z n ic h  w y m a g a  g r u n t u  t a k  m o c n e ­
go,  j a k i  n ie  w k a ż d e m  zna jduje  się go sp o d a r ­
stwie.  Nad to ,  p o t r z e b a  d o k ł a d n i e  znać  o b c h o ­
dzenie  się zn iemi ;  gdyż  na jmni e j sze  u c hyb ie n ie ,  
ł a t w o  m oż e  st rac ić  c a łą  ich w ar tość  techniczną.

2. P o n i e k ą d  wcale  n ie  w y n a g ra d z a ją  ro l i  za 
wzię tą  z nie'j żyzność ; gdyż  m a ł o ,  lu b  wcale nie 
dają m a t e r y a ł u  n a w ó z  t w o r z ą c e g o ; . a m i m o  to, 
do bu jn e g o  ob ro dz en ia ,  w ym agają  ba rd zo  wiele 
nawozu;  i d l a t e g o  właściwie  mówiąc ,  t a m  ty Iko 
u p r a w ia n e  być  mogą ,  gdzie jest  go aż do z b y tk u .

3. U p r a w ia n e  w miejscu,  gdzie z pewnośc ią  
n ie  m o ż n a  l iczyć n a - r ę c e  l u d z k i e  w p e w n y m  
ok re s i e  czasu,  wys tawia ją  gospodarza  na  p r z e ­
p ł a c e n i e  p r a c y ,  lu b  te'ż n a  ujęcie jej  i n n y m  p ł o ­
dom;  jedno  i d rugi e  wiele um nie j sza  korzyśc i  
j a k i e b y  p rzyn ie ść  m o g ły .

4. W ię ksza  ich część więcej c ie rp i  od n iedo ­
godnej  p o r y  czasu lu b  owadów,  n iż  zwycza jne  
ro ś l i ny .

5. Cena ,  lu b  ich odb yt ,  częs tokroć  ta k  bardzo  
się z m i e n i a j ą ,  iż nie pozos ta je  inne j  kolei :  j a k  
je sprzedać  n i e m a l  ze s t r a t ą , a lbo  te'ż p rzez  
wiele la t  je t r z y m a ć ;  a przez  co t r a c ą  także  wie­
le na  dobroc i .

6. Wie le  z n ich  n i e  ma stałej  ceny .  T a k  rip. 
cent .  c h m ie lu  kosztuje  w j e d n y m  r o k u  do 300 
z ł . ;  w n a s t ę p n y m  zaledwie 50 zł .  za niego o t r z y ­
m ać  m oż na .  Zm ien n o ść  ta k o w a  ceny ,  może  
się stać n a d e r  sz kodl iw ą  dla gospod arza  nie 
dość zam ożnego b y  je  m ó g ł  zachować n a  d a l  
w la tach be zcennych .

Z powyższego  okazu je  s ię:  że u p r a w a  roś l in  
ha n d lo w y c h ,  t a m  ty lk o  przyn ie ść  może rzeczy­
wiste ko rzyśc i ,  gdzie jes t  wiele na wo zu i wie­
le r ą k  do z a t r u d n i e n i a  ; a p r z y  tern p o t r z e b n y  
o b r o t o w y  ka pi ta ł ;  ju ż  to do o pł acen ia  b ieżącej  
o k o ło  tyc hże  roś l in  pra cy ;  j a k o  te:ż do zacho­
wani a  ich n a  d a l ,  jeżeli c e n y  są zb y t  ni skie.  
W  p r z e c iw n y m  r a z i e ,  za jm ow an ie  się n i e m i ,  
t y l k o  w b a rd z o  szczególnych  p rz y p a d k a c h ,  i to  
w małe j  i lości,  na d to  czyniąc  d o b r y  w y b ó r  
może by ć  polecone'm.

a
Nadzwyczajna płodność owcy

F a rm ers  m a g a z .  donosi ,  że w K orriwalis j e dna  
owca  w y d a ł a  44 j a g n i ą t  w c iągu  swego życia;  
a m ia now ic ie :  4 r azy  u l eg ła  po 2 jagnię ta ,  3 
r azy  p o  3, t r z y  razy  po  4 i 3 razyr po  p ięć  ja-

ou naitoóo i.
Odpowiedź.

N a  u c z y n i o n e  B e d a h c y i  zapyt an ie :  c z y l i? i 
ja k ie  są  pew ne o zn a k i obecności w ziem i m a rg lu , 
odpow iadamy :  iż na jpewnie j  margie l  się zn a j ­
duje ta m ,  gdzie bu j n ie  ro sną  nas tępu jąc e  r o ­
śl iny:  1. p o d b ia ł , (Tuss i lngo  far fara)  2. sza łw ia

gnią t .  —  P o to m s tw o  jej  odznacza ło  się także  p o ln a  {§alvja  p ra tens i s j ,  3. g o ryczka  s tr zę p ia s ta
w ie lk ą  p łodnośc ią ;  p rzec ież  ju ż  nie w tym sto- (Centa urea  p a n i c u l a t a ) . —  Jedn akow oż  wszyst-
pn iu ;  gdyż  na jwiększa l iczba  b y ł y  n a  raz  4 ja-  kie te r oś l in y  t a m  ty lk o  r os ną ,  gdzie ro la  od-
gn ię ta .  Owce  te są z ra sy  d ługow e łn yc i l ,  k tó re  ło g ie m  l e ż y tj •— Mar gie l  zwykle  znajduje się
jeżel i  n i e z w y k l e ,  to  p r z y n a j m n i e j  ba rd zo  często w p a g órka ch ,  p o ło ż o n y c h  w k ie r u n k a c h  od po-
po  2 jagn ię ta  na r a z  wydają .  łud n io -w schodu ,  na  pó ł no cno -z achó d.  W  m ie j ­

scach więc p o d o b n y c h  n a l e ż y  go s z p k a ć z a  
p o m o c ą  świdra  z iemnego ,  łub  ryd la .

l ia n to r  G łó w n y  w  S ta rem  Mieście  N r0 (ii.  na p ie rw s z ć m p ię tr z e .


